                                                    „ Kapliczka z Półwsi”

        Przed moim domem stoi czerwona kapliczka. Taka niepozorna, jak wiele innych przydrożnych. Ludzie przechodzą obok, właściwie nie zauważając jej. Mało kto zastanawia się nad jej historią. Mijają lata, zmieniają sie pory roku, a ona ciągle stoi w tym samym miejscu. Postacie Świętych cierpliwie spoglądają na przejeżdżające obok samochody i obojętnych przechodniów. Ja również byłem jednym z nich. Dopiero niedawno, dzięki opowiadaniom mojego dziadka, zainteresowałem się historią jej powstania i późniejszym losem. A wszystko zaczęło się wiele, wiele lat temu.

        W XIX wieku w Półwsi, czyli mojej dzielnicy, osiedliła się bogata niemiecka rodzina von Eynern. Dzięki swej pracowitości i zaradności przez lata powiększali majątek. Byli właścicielami setek hektarów ziemi w Półwsi Bierkowicach i Sławicach. Nieopodal wybudowali okazały dwór, otoczony pięknym, zadbanym parkiem.

Emilia i Peter von Eyner mieli dwoje dzieci: Julię i Emilię. W owym czasie najbliższy kościół znajdował się w mieście - była to - katedra. Zwykłym mieszkańcom piesze wędrówki zajmowały dużo czasu - większość z nich pracowała w posiadłości Grafów. W związku z tym państwo von Eynern wybudowali w 1773 roku kapliczkę. To przy niej ludzie mogli się modlić i na swoich ziemiach uczestniczyć w nabożeństwach.

Peter von Eynern zmarł w 1903 roku. Syn Emil w 1018 poległ na froncie I Wojny Światowej. Pani Emilia została sama z córką Julią.

Po śmierci pana Petera ludzie nadal przychodzili się modlić przy kapliczce. Niektórzy wykorzystywali fakt, że mieszkają tam samotne kobiety i próbowali plądrować obejście.

Pani Emilia chcąc uniknąć nieproszonych ”wizyt”, postanowiła przenieść kapliczkę poza granice dworu. Upatrzyła sobie niewielką działkę przy ulicy Partyzanckiej. Poprosiła jej właścicieli o zgodę na postawienie tam kapliczki. W 1910 roku zbudowano i poświęcono identyczną nową, a starą rozebrano. Pięć lat później pani Emilia zmarła. Jej córka Julia została sama. Mój dziadek, który obecnie ma 75 lat, doskonale pamięta ostatnią dziedziczkę tego zacnego rodu. Pani - ubrana zawsze w czarną długą suknię, nosząca długie kapelusze i rękawiczki była dla niego jak postać z innego świata. Doskonale powoziła końmi. Nie założyła rodziny. Dbała za to o dzieci swoich pracowników. Założyła dla nich między innymi szkołę, która mieściła się przy dworze. Zmarła w 1944 roku. Ciało jej zostało pochowane obok rodziców na rodzinnym cmentarzyku w parku. Po jej śmierci wojska niemieckie zajęły majątek i urządziły swoją kwaterę w dworze. Opuszczając Półwiś spaliły go wraz ze wszystkimi dokumentami historii rodu. Do dziś zostały tylko budynki gospodarcze, które popadają w ruinę i stary, zapuszczony park niewiele przypominający dawną świetność. Jedynie kapliczka stoi ta sama i czerwień cegły prawie się nie zmieniła. Oryginalne pierwsze obrazy świętych namalowała na blasze pani Julia. Niestety przez wiele lat wilgoć i mróz zupełnie je zniszczyły. Trudno było rozpoznać postacie. Obecne obrazy pięć lat temu ufundował mój dziadek. Na jego prośbę namalował je pan Emil Bartek. Przedstawiają Matkę Boską Opolską, św. Floriana - patrona strażaków, św. Józefa - patrona rodziny, św. Jerzego walczącego ze smokiem, Chrystusa Dobrego Pasterza, Michała Archanioła - patrona naszego kościoła, serce Pana Jezusa. Tak jak poprzednie, zostały namalowane na blasze. Dotychczas to mój dziadek opiekował się kapliczką i skwerem wokół niej. Teraz, kiedy jest już starszy i siły już nie te, obowiązek ten zapewne przejmie moja mama, która jest właścicielką działki, na której stoi kapliczka. W 2004 roku kapliczka została włączona do ewidencji zabytków województwa opolskiego.

          Teraz już nikt się przy niej nie modli. Czasem tylko ktoś przechodząc obok, zrobi nieśmiało znak krzyża. Do tej pory była ona dla mnie tylko drogowskazem. Gdy tłumaczyłem kolegom, gdzie mieszkam, mówiłem:” no wiesz, przy tej czerwonej kapliczce”. Teraz, gdy patrzę na nią z okna, mam przed oczami kawałek jej historii, a także historii mojej rodziny. Uświadomiłem sobie, że Półwiś jest dla mnie ”małą ojczyzną”. Myślę, że to ja przejmę po mamie opiekę nad kapliczką. Jest ona związana od wieku z historią dzielnicy, w której mieszkam, i historią mojej rodziny. Myślę, że będzie tak zawsze.
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